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U progu W ielk iego  Postu.
Za c z a s ó w  w ie lk ie j 

an g ie lsk ie j k ró lo w e j 
W ik to r ji, b y l a m b a sa ­
d orem  republiki fran cu  
sk ie j w  L on d y n ie k s ią ­
żę L a ro ch c fo u ca u ld -B i-  
s a c c ia  (c z y ta j:  L a ro sz fu  
ko! -  B is a c z ja ) ,  c ie sz ą ­
c y  się  ogó ln em  p ow a­
żaniem  Z au w ażono ied  
haki że k ilk ak ro tn ie  nie 
z ja w i! s ię  p rzy  sto le  
k ró lo w ej, gdy b y l za ­
p ro szo n y  na o fic ja ln e  
obiad y . K ró lo w a p o sta ­
now iła  z w łasn y ch  ust 
am basadora d ow ied zieć 
się o p rz y cz y n ie  ta k ie ­
go p ostęp ow an ia . Z ap y 
tała go p rz y  n a jb liż sz e j 
sn o eo b n o ści: M ój p a­
nie am b asad o rze, d la­
czeg o  pan uniew innia 
się za w sz e , ilek ro ć  za ­
p raszam  pana na o b ia d ?

K s  i ą ż ę odpow iedział 
rów n ież  p y tan iem : D la 
cz e g o  W a sz a  K ró lew ­
sk a  M o ść z a p r a s z a  
m nie za w sz e  w  p ią te k ?

Je s te m  katolikiem, a 
nam katolikom n ie wol 
no spożywać mięsa w, 
piątek. Królowa przy­
rzekła, że temu zaradzi 
i że  przy następnym obiedzle am­
basador otrzyma wyłącznie potrą 
wy postne. Dotrzymała obietnicy, 
posadziła ambasadora u swej pra­
wicy i sama podała mu postne po­
trawy, okazując przez to, że sza­
nuje zasady katolickiego księcia.

Budujący ten przykład odwagi 
cywilnej i sumiennego zachowa.

Kazimierz, królewicz. —  Obraz niezna­
nego malarza w kościele OO, Reformatów 

w Krakowie.

nia przykazania kościelnego sta­
wiamy na czele dzisiejszego nume 
ru „Niedzieli” , aby przypomnieć 
obowiązki katolików co do przepi 
sów postnych. Daje się bowiem w 
ostatnim czasie zauważyć pewna 
opieszałość w przestrzeganiu po­
stu. Bylejaka nikła przyczyna wy 
starczy niektórym katolikom, aby

p rz e k ro c z y ć  p rz y k a z a ­
n ie  p ostn e. P od róże , 
rzekom y  b ra k  innych  
p o traw , sto ło w an ie  się 
w  re s ta u ra c ja c h  służą 
ja k o  uniew innienie. I 
rz e c z y w iśc ie  n a jc z ę ­
śc ie j nie m a g rzech u , 
bo  p rzep isy  p ostne obe 
cn ie  są  b ard zo  łagod ne 
ze w zględu na b ezro b o  
cie  i w y n ik a ją cą  z n ie­
go bied ę.

A jed n ak  w  w ielu  w y 
p adkach  m ożn aby  prze 
s trz e g a ć  postu, g d y b y  
się  ch c ia ło  i zrozum ia­
ło , ja k  g łęb o k o  u zasad ­
nione są  k a to lick ie  p rzy  
k azania  postne.

P o ż y te k  postu dla 
c ia ła .

Ju ż  ze w zględ ów  cz y  
sto  n atu ra ln y ch  p ost 
je s t  p o ż y tecz n y . K ażd y  
le k a rz  p otw ierd zi, że 
m nóstw o ch o ró b  p ocho 
dzi stąd , iż ludzie za  
w ie le  i za  dobrze jed zą 
O pow iadanie o  D anielu  
i p rz y ja c io ła ch  jeg o , 
k tó rz y , aczk o lw iek  nie 
jed li m ięsa , d oskon ałe 
m ieli s i ły  i zd row ie, 
z n a jd u je  p o tw ierd zenie 

w  n au ce  n o w o cz esn e j h ig jen y . 
Z resz tą  i s ta rsz e  p okolen ie w sp ó ł­
c z e sn e  p o św iad czy , że m ożna spo 
ź y w a ć  b ard zo  m ało  n re s a . a w y ­
ró ść  n a  ludzi s iln y ch  i z d ro w y ch . 
Je s z c z e  p rzed  trzy d ziestu  la ty  po 
w io sk ach  n a sz y ch  rzad k o  na sto ­
le w idziano m ięso  A  p rz e c ież  lud 
b y ł z d ro w y  i z n aczn ie  w y trw a ł-
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szy od dzisiejszej młodej generacji. 
Nie było tyła nerwowych i niedo- 
krwistych lodzi, co dzisiaj.

To samo mogą potwierdzić naro­
dy Dalekiego Wschodu. Tam setki 
mii jonów ludzi odżywiają się co­
dziennie garścią ryżu. Mięsa pra­
w ie nigdy nfc jedzą. A jednak Chiń­
czycy i Japończycy są niesłychanie 
wytrwałymi robotnikami i żołnie­
rzami. Żaden wykarmiony na mię­
sie Europejczyk nie dorówna w bie 
gu na daleki dystans chińskiemu ku 
lisowi, odżywiającemu się w naj­
skromniejszy sposób. Niesłuszni 
więc jest mniemanie zobojętniałych 
katolików, że post szkodzi zdrowiu. 
Przeciwnie, życie praictyczne dowo 
dzi, że powściągliwość w pokar­
mach przynosi pożytek ciału nasze 
mu.

Post wyrabia dłę duchową.
Post przyczynia się także do po­

stępu w życiu duchowem. O ile chce 
my zaliczać się do katolików do­
brych .bezustannie do doskonałości 
■dążyć musimy. Kto nie postępąje 
naprzód, ten się cofa. 'W życiu du­
szy zastoju niema. Jest tylko alj>o 
postęp albo cofanie się. Nic zaś tak 
bardzo nie służy postępowi ducho­
wemu, jak przezwyciężanie się. Jak 
ciało staje się silniejsze przez trud 
łizyczny, precz zwyciężanie przesz 
fcód, tak dusza nabiera hartu przez 
to, że człowiek zadaje sobie gwałt, 
że zwalcza swoje zachcianki, że 
zmusza się do powściągliwości. Ta­
kiej właśnie powściągliwości uczy 
nas post. Przez post dusza pokazu­
je ciału, że ona jest panią, a nie 
„brat osioł1 V  jak św. Franciszek żar 
iobliwie nazywał ciało ludzkie. Kaź 
idy dzień prawdziwego postu ozna­
cza zwycięstwo duszy nieśmiertel­
nej nad ciałem. Post nakłada duszy 
ludzkiej koronę władztwa nad ni 
Skiemi pożądliwościami.

Przykład Pana Jezusa.
Najważniejszą wreszcie i najgłęb 

szą racją postu jest przykład Bo­
skiego Zbawiciela. Nie mojfce Go na­
śladować. kto nie bierze na siebie 
krzyża i nie poniesie go Jego śladem. 
Kto nie chce cierpieć, nigdy nie bę- 
kłzie podobnym do Pana Jezusa, któ 
regó całe życie było nieprzerwa- 
nem pasmem głębokich cierpień. 
-Otóż post jest cierpieniem, tern cen 
Bieiszem, że dobrowolnie poniesio- 
nem. Kto dobrze pości, ten jak Piotr 
iśw. idzie pp falach ku Mistrzowi, 
gardząc światem, który go chce po­
chłonąć w toniach grzechu. Kto po- 
Sści, ten współpracuje z Jezusem, 
lak Szymon Cyrenejczyk, pomaga, 
jąc Mu nosić krzyż. Był kiedyś pe­
wien braciszek zakonny, który zro 
W  sobie cierniową koronę i wyła- 
iJiywał z niej tyk eferoi, ite każde- 

dnią^spęfipł ofi^r; t  miłości

ttrad al C k o f tm  m tw l Językami ładzi ł 
aniołów, a fflBośdbym nic mfaU, byłbym aria- 
toin brzęcząc*, albo cynAalem brzmiącym. 
I choćbym posiadał dar proroctwa ł m ai 
wszystkie tajemolce i posktitaf wszełk* wie­
dzę; i choćbym miał orszystk* wiarę, «ak, 
Obym córy piżewcMił, a taiłaś ofibyni ało mM, 
byłbym «nczei& I uwćfcytn rozdał na poły- 
wJsme ohocim ćaie arianie móje t  choćbym 
wydał dało  moje aa spalenie, a Btflośdhym 
pla nłał, aleby ml nr nie pomogło. Miłość 
Jmit ełsrpliwa, lnu littfcawa; miłość nie za- 
zdrośct, złoćc? nie wyrządza, nic nadyma 
t k ,  nie sławy, nło szabs swego, nie
onoU Wę zciewem, ni* pamięta nrnzy, nie 
elesay sk  z -idesprawłeóUwoIicl. ate się we­
seli z prawdy, ita wszystko k a t wyronanda-

Na niedzielę Zapustną,
L E K C J A , 1 Kor. M II. 1— l a

ła, wszystklenm wierzy, wszystkiego się spo 
dziewa, wszystko ścierpł. Miłość nigdy nie 
ustalę, choć i proroctwa się skodczę, choć I 
języki ■istuia. choć I wiedza przemłnło. Al­
bowiem wiedza nasza !sst cząstkowa i prze- 
powiędnie cxąstkcvN. Lecz gdy pr^yIdzie to, 
co łesł doskonałe, przeminie to, co |eet częst 
kowe. Ody byłem dzieckiem, mówiłem ]ak 
dziecko, rozumiałem lak dziecko, myślałem 
lak dziecko, lecz gdy tArJem mężom, po­
zbyłem się tego, ca byle dziecinne. Teraz 
widzimy przez zwierciadło, niejasni.. lecz 
w on czas jw.irry w twarz. Teraz poznaję 
cząstkowo, lecz w on czas poznam, lako I 
Jestem poznany. Teraz tedy pozostała: wla­
ni, nadziejo, miłość, to troje, a z tych naj­
większa Jest miłość.

ęWANGELJA. (Łuk. XVIII, 31-43).
W on cząs: Zebrawszy Dwuna­

stu, mówił Jezus do nich: „Oto Idzie 
my do JecozoBmy, a na Sytttf czło­
wieczym spełni się wszystko, co
napisaH prorocy. Będzie bowiem
wydany w ręce pogan: będzie zelżo 
ny i ubiczowany i opłwany. a po u- 
aiczowaniu zabiją Go; ale dnia trze 
ciego zmartwychwstanie**. Oni jed­
nak nic z tego nie zrozumieli i rzecz 
ta byłą przed nimi zakryta: nie po. 
Jęli też tego, o czeift mówiono.

A gdy się zbliżał do Jerycha, Ja­
kiś ślepy siedział przy drodze i że­
brał. A słysząc przechodzącą rze­
szę, zapytał, cnby to byłe. 1 odpo­
wiedziano mu, że Jezus z Nazaretu

przechodzi. Zawołał tedy, mówiąc: 
„Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się 
nademną**. A ci, co szli nu przedzie, 
grozili mu, by zamilkł; ale on Jesz­
cze natarczywie] wolał: „Synu Da­
widów, zmiłuj się nademną!" Jezus 
więc przystanął 1 kazał go do Sie-1 
bie przyprowadzić; a gdy się przy­
bliżył, zapytał go, mówiąc: „Ca 
chcesz, bym ci uczynił?** On zaś po­
wiedział: JPanie, abym przejrzałP* 
A Jezus rzekł do niego: „Przejrzyj, 
wiara twoja uzdrowiła cię!*1 I na­
tychmiast przejrzał, I szedł za Nim, 
wielbiąc Bogi. Wszystek zaś lud* 
widząc to, oddał chwałę Bogn*

Bogu. Tak i my wyłamujemy cier­
nie z Chrystusowej korony ciernio­
wej, gdy wićmie i ofiarnie spełnia­
my przykazania postne.

Trzy te pobudki: wzgląd na zdro 
wie ciała, na postęp duszy i miłość 
ku Zbawicielowi niech nam staną

przed oczyma, gdy Kościół nakazu-; 
je post. Wtedy nie będziemy się w y 
mawiali błahostkami od postu, lecz 
radośnie weźmiemy krzyż ten na 
barki swoje. Oto postanowienie na 
sze w chwili, kiedy przekroczymy' 
próg tegorocznego wielkiego postmj

Ka. Bteknp Dr. Teodor KnUaa.

i  i i  im  ansfiiiuei in  m m  m m
w  P o łu d n io w

W POLSKIEJ PARAFJI 
Guarany — polska parafja w głębi 

Brazylii
Przeżyłem kilka niezapomnia­

nych dni, pełnych najmilszych wra­
żeń w tej pięknej polskiej parafji w 
głębi Brazylji. Przyczyniła się do 
tego wprost wymarzona pogoda, ja 
ka panowała tu podczas mego po­
bytu. Było wprawdzie gorąco, 
wszak tu w Brazylji w listopadzie 
już jest początek lata, ale nie było 
jeszcze takich ujjałów, Jakie mi do­
kuczyły w Misiones. Przedewszyst 
kietn jednak przyczynił się do uprzy 
jemnienia mi pobytu mój miły gos­
podarz, czcigodny ks. dziekan Wró­
bel ze Zgromadzenia Księży Misjo­
narzy, pochodzący, jak ja sam, ze 
Śląska. Piękna to postać kapłana- 
misjonarza o ostrych, acerycznych 

kujfysach twarzy przytem jednak zaw

ej Ameryce*
W GŁĘBI BRAZYLJL
sze pogodny, uśmiechnięty, Wesoły, 
Już przeszło 27 lat pracuje wśród 
naszych rodaków w Brazylji, a w  
samym Guarany 13 lat. W  parafji 
swojej jest wprost zakochany, uwa 
żując tę placówkę polską za najlep­
szą i najpiękniejszą ze wszystkich* 
Rzeczywiście ma być z czego dum­
ny. Bo i kraj jest uroczy ą lud nasz, 
który się tu osiedlił, bardzo dolny; 
i szczery. Piękne jest miasteczko, 
położone na niskich pagórkach 
wśród nieco wyższych wzgórz, po­
krytych bujną zielenią. Charakter; 
jego jest jeszcze całkiem kolonialny* 
Wyższa cywilizacja tu jeszcze nie 
dotarła. Do najbliższej stacji kole- 
jowej jest przeszło 40 kilometrów* 
a trudno do niej się dostać, bo drogi# 
szczególnie w porze deszczowej są; 
złe. Donor njsk’e. parterowe, są łnw
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dowane przeważnie z drzewa. Drew 
niany jest także kościół, zewnątrz 
prosty i skromny, wewnątrz bardzo 
miły, harwny, jak nasze kościółki 
na wsiach. Obok niego wznoszą się 
już mury nowego kościoła, obszer­
niejszego,, zewnątrz piękniejszego, 
ale budowa posuwa się bardzo po­
woli, bo i tu zaznacza się kryzys I 
przezeń spowodowany brak gotów­
ki. Z tego też powodu polskie Sio­
stry ic  Zgromadzenia Rodziny Ma- 
rji, które tu od kilku lat pracują, nie 
mogą wykończyć duź"~o, murowa­
nego zakładu, w którym ma być u- 
mieszczona szkoła i internat dla 
dziatwy i młodzieży. Na razie uczą 
i mieszkają w ciasnych, niewygod­
nych chatkach. Miasteczko liczy o- 
koło 800 mieszkańców, w olbrzy­
miej większości polskiego pochodzę 
■nia. Trudnią się oni, jak już powie­
działem, przeważnie handlem i prze 
mysłem, zaopatrując kolonistów na 
linjach w potrzebny towar i skupu­
jąc od nich produkty rolne. Spotka­
łem między nimi ludzi o dużej ini­
cjatywie i przedsiębiorczości, jak 
np. trzech braci Hamerskich, któ ­
rzy nad brzegiem rzetc! Comanda- 
by, płynącej wartkim prądem tuż 
przy miasteczku, wspólnemi siłami 
stworzyli i prowadzą elektrownię, 
tartak, młyn i stolarnię, zajmując 
się przytem jeszcze rolnictwem na 
obszarze 150 hektarów ziemi.

dalekiej okolicy, na koniach i na wo 
zach. Całe miasto przemieniło się 
jakby w jeden wielki malowniczy 
obóz. Lud dostojny, zdrowy, widać 
także zamożny.. Dziś w parafji wici 
ka uroczystość, nietylko dlatego, że 
przybył biskup z Częstochowy, ale 
że ma się odbyć pierwsza Komunia 
dzieci. Jest ich około 150, chłopa­
ków i dziewcząt. Wprowadzam 
ich do kościoła, który wnet się prze 
pełnia. Nastrój podczas uroczystej 
Mszy św., którą odprawiam, jak w 
nas w kościołach wiejskich. lud w1 
skupieniu-słucha słowa Bożego, mo 
dli się. śpiewa piękne polskie pieśni 
religijne. We wzorowym porządku 
dzieci przystępują do stołu Pań­
skiego. Wzniosłe nabożeństwo koń­
czy się odśpiewaniem z mocą i wia­
rą naszego hymnu narodowego; 
„Boże coś Polskę", y

Powitanfe w szkole.
Do głębi duszy wzruszeni opusz­

czamy kościół, by udać się do po­
bliskiej sali szkolnej. Sala, choć dość 
duża, może pomieścić tylko małą 
część zebranej ludności, ale przez 
otwarte okna i drzwi wszyscy mo­
gą brać udział w  uroczystem powi­
taniu, jakie m! tu urządzają, i wszy­
scy mogą słyszeć słowa, które do 
nich wypowiadany Witają mnie. 
kwiatami, przemówieniami i wier­
szami, wygłoszonymi przez dzieci 
pięknym językiem polskim, prawio

Pierwsza Komunia św. dzieci 
w Guarany.

Z szerokiemi masami kolonistów 
spotkałem się w niedzielę 18-go li­
stopada. Przybyli oni tysiącami z

Mfcfooa,.-, =» pmyjadel węiów O. Leitfht T.
J. a iTrichinopoJś w Indjach.

|C*. F. Grjglewlcz. 22)

Na ziemi
k rw i; m ta e ts k ; p rzesitfłe)
Spełnione tyczenia. — Najlepszy 
przyjaciel. — Wędrujące klucze. — 
Siła złego na Jednego. — Pod krzy 
tent. — Nowy nieprzyjaciel- — 
Zdrajca odbiera cięgL — Nawróco­

ny. — Represje.
Wchodzi ksiądz proboszcz. W  tej 

Jednej chwili przelatuje mi przez 
głowę myśl: a nuż się uda?! Zdoby 
iwam się na odwagę i mówię gospo 
darzowi, że zrobiłby mi czemś naj­
wyższą radość, tylko nie śmiem go 
o nią prosić. Na naleganie wyja­
wiam nieśmiało moją prośbę. Cho- 
'dzi o nic więcej, tylko o pożycze­
nie tej książki, którą uroczyście 
przyrzekam odesłać pocztą, a 
przed odesłaniem oprawić.

Widziałem, że przez chwilę od- 
3bił się na twarzy księdza probosz- 
rcza żal na myśl o rozstaniu się z 
jtemi staremi kartkami. Przeważy­
ło  w nim jednak uczucie gościnnoś 
!'ci i bratniej miłości kapłańskiej. 
Zgodził się

I oto. Czytelnicy Kochani, z 
•książkj tej korzystałem nietylko ja 
* nietylko moi towarzysze podróży,

ale i W y korzystacie! Czy myśli­
cie bowiem, że dowiedzielibyście 
się ode mnie tylu i tak ciekawych 
rzeczy o poszczególnych wioskach 
i miejscowościach unickich, gdyby 
nie ta książka? Skądżebym ja mógł 
odrazu tyle wiadomości nazbierać? 
„Martyrologium" razem, gdy spój 
rzę na tę niedużą książczynę, przy- 
.pominam sobie młodego ks. Pawła 
Zubko, proboszcza z Witulina, i 
dziękuję Bogu, że mu dał dobre ser 
ce. A i Wy, Czytelnicy, bądźcie 
wdzięczni Bogu za to samo.

Teraz opowiem, czego dowie­
działem się wtedy i co później wy­
czytałem o witulińskiej parafji.

W  roku 1874 Moskale na pleba­
nię witulińską .wprowadzili popa. 
Zaraz jednak potem parafjanie 
przyszli do niego z żądaniem, by od 
dał im klucze cerkiewne, a sam z 
parafji się wynosił Pop kluczy nie 
oddał, ale zląkł się jednomyślnej 
postawy gospodarzy i wrogiego na 
stawienia ich do prawosławia i wy­
jechał % parafji. Kobiety witulskie 
dowiedziały się jakim sposobem, że 
pop przed swoim wyjazdem ze wsi 
wręczył klucze cerkiewne prawo­
sławnemu nauczycielowi. Poszły 
więc do niego gromadnie i zaczęły 
domagać się wydania kluczy. Nau­
czyciel był tern zaskoczony. Udał,

że klucze chce wydać i niby po nie 
poszedł do drugiej izby, a tymcza­
sem tylnemi drzwiami wymknął się 
z domu na ulicę i puścił się biegiem 
w stronę karczmy, gdzie spodzie­
wał się obrony w postaci strażnika, 
albo żandarma. Kobiety jednak ry­
chło spostrzegły ucieczkę i dalejże 
za nim w pogoń! Ciekawy roztoczył 
się na drodze widok bab, pędzących 
za uciekającym mężczyzną. Zapa­
ski powiewały na wietrze, okrzyki 
i piski goniących i pomęczonych 
przywoływały świeżą pomoc. Llcr*> 
ba goniących mnożyła się. Po dluf * 
szej chwili uauczyęlel spostrzegł 
że nie zdoła się wymknąć. Był juźl 
mocno zmęczony i dyszał ciężko, a 
gdy odwrócił się, widział mściwo 
ręce, wznoszące się przeciwko nie­
mu, i słyszał wrogie okrzyki.

Strwożony, przypadł do krzyża, 
co stał przy drodze,, i, objąwszy go 
rękami, począł krzyczeć o pomoc* 
Dopadły go wtedy i obstąpiły, roz­
śmieszone widokiem prawosławne­
go, który trzyma się oburęcz kato­
lickiego krzyża, a równocześnie u- 
cieszone tem, że jednak i on w ka­
tolickim krzyżu widzi ratunek Za­
częły ̂ nu dogadywać:

- - Cha, sobaczy synu! To twÓI 
rząd zabija ludzi, od wiary* i katoli­
ckiego krzyża nas odciąga... a ty*
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bez akcentu obcego. W  chórze dzie­
ci szkolnych, bierze udział takie 
brazylijska, koiorowfr dziewczyn­
ka, śpiewając z memflłejszyin, nić 
one zapałem, nasze polskie pieśni na 
rodowe. Nw mogę się oprzeć głębo­
kiemu wzrusz emu, kiedy słyszę, te 
dzieci te, tak poprawnie mównice 
no polska, i z takim zachwytem śpię 
wające polskie pieśni, łuż nałożą do: 
trzeciego, a nawet czwartego potop-; 
ieiug, pochodzącego od pierwszych 
WOnierów, którzy Jeszcze Polskę 
widzieli. Jak wielka, Jak głęboka 
musi żyć mtfoSĆ do ojczyzny w du-i 
szaeh naszych wychodźców, kiedy 
fc taką troską dbają o zachowanie 
ojczystego teayka w rodzinach owo 
M i i szkoJacfi, które wiośnie w *yn? 
celu stworzyli i utrzymują! A przy* 
tom ich mówki również poprą 
wnte i gładko językiem portugalskim, 
który jest. językem urzęGOwyrn Bfa 
zylji. Mogłem się o tem prz^konąć, 
kiedy na ząkońc*ente WiMto&M uro 
czystości ztójpi' wały mętytko pc|* 
sJd, ale także brazylijski hymn Da* 
sodowy.

U wychodźców naszych tw» 
S t a ja c h '.

Niemniej piękne chwilę, tek w te 
niedziel* w „$ede“, przeżyłem na 

z który# kilka odwiedzi* 
tem w następne to , Bytem na h* 

>: Sdya Jardim, Bom Jardim, 
ipo Novo, Ttnjbo i do

Męl. Na pierwszy# dwuch Jjnja# 
znajduje się oprócz szkoły także Ha 
pli.ee drewniane w pięknym polskim 
stylu, na moych tytko szkoły pol­
skie. Wszędzie zebrały się większe 
Łub mmejsze rzesze ludu naszego, 
witając mnie serdecznie ,często 
łzami w  ofiRg#. Po n#ożofistwie 
i«b  zebraniu w szfcote wszędzie 
urządzałem z nimi pogadanki, opp- 
wiadaiae im o  Połaci o Czesteeho- 
wrn j zaofeecając łch do zachowa* 
m  naszych staropolski# zwycza­
jów, naszej wiary świętej i «aszej 
pełsktej sąowy. Chai mś ze swej stro
—  “ w udali nu o W Ś  Przej* 

w  tetessto swojem ży.ęjy. o 
owtóM *  * « « » »  j  stepem, gdy 
w #  jaetnte, i o  swoteh obee- 
troskach, prosząc ppie o  mo-

'Mtóti f t rtdrt 43zsete#owsktei by 
nadaj wytrwali w wtórzą ów. f rm* 
Jotei do ojczyzny, o  pozdfowtóntó

a itetókh W starym kraju, za
•Sas .jłozm1  .... -- . .

te, w drugiej ojczyźnie, do 
hrze się powód# T i tesjtaota o?ę- 

j mnie ogarniała, szczególnie 
■ razem zaśptówah »so*e 

'  ■ reliirbne. narodowe i

.szach naszych mady nie zapomnia­
na, njjyta ojęzyza&a nasza.

eh i Janach1 z 
czy brazylijskiej

, #  ftól* 
3tie lo n v ch  

śród pusz 
wyrosła w dą

(Dok. naałąpi).

Prezydent Rooseveit
odbiera gazownie i  M r u w ^ i e  pry. 

watnym towurcystwom.
W ujb. tygędniu pEgymoąłj- eesety na  

s te p u ją ^  eiekawę wted^mofić, Do obu 
iefo koagrosu Stanów Zjedn. Ameryki, 
a  więc dn senatu i izby posłów w poro 
zumieniu z r*%dem wpłynął wiłioeek, 

się likwidacji towarzystw  
atooyjpych. w którym- posiadnipu znaj­
duję eię instytucje użyteczności publi­
cznej, teko u, gazownie j  w ek«ow »ie. 
Jo w # «y ztw »  te mgią być zlikwidowa­
ne i-o I stycznia 1987 r .  Ponieważ to­
w arzystw a te  sę bandzo niepopularnie 
- -  w Ameryce tak eamo jak u juw —  
uchwalenie projektu Jest zapewnione.

kąkt ten świadczy o tern, te praży 
, no Koosenełt Irierute s lf  zasadami, ja  
kie stote Ujciee ńw. ptns X I  m *m y- 
Irtke „Ouadrazflełioo Anno'* W enoykli*' >rw # s*(iTw 'm nye
« «  te; c^ tąw  bo wtem; .Jetnifte paw- 
nc®p ro#*ju dobra, po da któnrćh moż 
m  empafć w rozsądny epooób tefla- 
n it , by  *>j*y o ne mste w w ow m m  wyląc? 
tez dla apofeczefetiwa, ponieważ «ę  |ró 
łftem stty nlimmiitewMi. która nie maże 
byf pozosiawiont, w rękach ooób pry­
watny# bez ntebezpieept^wa dla j»u 
MiczftMO ikffifA Tesro rodzicu U d a n ia  
i <l.§iaoóęti »% u»«r#»ri«dhsyte*# i nie
spmfcfiisrfąjf « ę  prnwdzte chi®eteijan 
a d e j ;  ten, mniej można o pich mówić, 
t e  n ależę do dziedziny socjalizm u” .

totedy przyszła trwoga na ciebie, 
przy  naszym świętym k r  z y  ź u 
Rymszezyęg j ponwey Jego wzy*

—  Szpiegu, ty donosisz rządowi 
I szczujesz pa nas, że my hmłtowaj- 
Ju ?ł

—  T rzymaize się teraz dobrze na 
%zego krzyża, a my tobie damy na 
pąrmą&ę biczowanie!

Mówiąc to, poczęły odwwzywaś 
izapaskl, skhtdać je i skręcać, jak do 
błote.

W  tejże chwili zdarzyło się coś, 
ęoich  w wags zwróciło w  km  stro­
nę. otp drogą nadjechał właśnie 
pop prawosławny z tukowców, oię- 
dajęko stąd położonych, niedawny 
odstęp-..) od unji. Widząc, co .się 
dzieje, zątrzymał konie i chciał ra* 
fcem z furmanem nieść nauczyęielo- 
iwi j.i(/moc Część kobiet opuszcza 
wtedy nauczyciela, a zwraca się 
'frontem przeciw nowemu nieprzy­
jacielowi. ŹJąpaskj skręcone zamigo­
tały w  powietrzu j posypały się ra- 
szy na głowę i plecy zdrajcy unii. 
Inne kobiety schyliły się ku ziemi 
» nuż sypać mu piasek w  oczy...

Nie wytrzymał takiego ataku roz 
Żar tych unitek. Zawrócił, wsiadł 
pospiesznie m  brykę i kazał jechać 
prędko. Kluczę cerkiewne dostały.

Się tymczasem z rąk nauczyciela do 
rąk unickich i odtąd zatknęły tak, że 
sami unici nie wiedzieli, kto je mą. 
Nauczyciel wyszedł z tej opresji 
najmniej poturbowany. Kobiety uje 
chciały się mścić nad nim, mając na 
uwadze to, że przy krzyżu katełię- 
ki#n szukał ratunku.

O popie prawosławnym % Łuków 
eów, którego wtedy tak sromotnie 
pobiły, dowiedziały się później cie­
kawych, a m iły#  Wiadomości, 
przejście z kobietami w WttuHnię 
pod krzyżem katolickim było dla nie 
go tak stoma wstrząsem, że zaczął 
rozważać, czy me sam Fan Bóg 
spowodował tę hańbę, jako karę 
dla niego za to, że. powierzonych 
imt przez prawego biskuj*a owie­
czek nie strzegł, jako dobry pasterz 
strzec ie powinien, ale sam opuścił 
stado, a przyłączył się do wilków, 
rozpraszających owce... Przede- 
wszystktem było rnu ogromnie 
wstyd, że spotkała go taka kara z 
rąk kobiet, a następnie odezwały 
się w mm wyrzuty sumienia. Roz­
ważał zwłaszcza, jak to on zbiegł 
od krzyża Zbawiciela i jak przy 
krzyżu spotkała go sromotna, pu­
bliczna kara za udszczepień-stwo, za 
zdradę Chrystusa- W  krótkim więc 
czasie wyrzekł się prawosławia, rzu 
cii probostwo, na które rząd go miął

pował, a nie mogąc już liczyć aa in­
ną placówkę ©racy w kościele uni­
ckim, zamJęsztóM prywatnie i szcze 
rem życiem rełjgijnem chciał za- 
dośćuczymi Bogu za zdradę i zgor 
szenif dane ludziom naprawić. O 
kobietach witujtóstóch waneminał 
częste i zawsze z najwyższem uz­
naniem; mówiąc, że modk się za nie 
codziennie rano i wjeezorem j dzię­
kuje Bogn, że kara, teką mu wymię 
rzyly, i upokorzeniem wybawiły 
go od trwania w scfcSzmte'

Czasem więc i takie środki skut- 
ńą. Sd one wtedy wyraźnem wo- 

łantem Bożem, do duszy człowieka 
z w ró co n e ® .

Sprawa jednak odebrania przez 
unitów kluczy cerkiewnych nie 
skończyła 6ię mi tein. W  krótkim 
czasie nadciągnął do Witniina z Ja­
nowa naczelnik Klimenko z kozaka­
mi, unitów, zgromadzonych przy 
cerkwi, rozpędził, a na parafję na­
łożył wysoką kontrybucję. Kozacy 
zostali we wsi przez dwa tygodnie, 
objadając włościian, mszcząc im do 
bytek i zboże.

Wielu z nich poczuło znów la hai­
ki na swojej skórze.

Ale i na tern me .skończyła *k 
kara.
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Orędzie papieskie nie zaleca powsze­
chnego upaństwowienia środków produ 
kcji (fabryk, hut, kopalń, roli i  t  d .), 
czego żądają socjaliści i komuniści, 
lecz tylko w takich wypadkach, w któ­
rych to upaństwowienie okazuje się je  
dynym środkiem zabezpieczenia dobra 
ogólnego. Za takie przedsiębiorstwa u- 
w aiać należy elektrownie, gazownie, 
Urządzenia kanalizacyjne, fabryki bro- 
p i i t, p.

NnssolM s Hwłźeftstwie.
W  rozmowie z Jednym z dzienni­

karzy włoskich Mossolini wypowie 
dział kilka znamiennych uwag o mat 
ce i małżeństwie.

„Może to, o czern mówię—oświad 
czył — nie jesi zgodne z duchem 
czasu, ale przyzwyczajony jestem 
patrzeć na 
matkę, jako na wzór kobiecości, 
gdyż nikt nie nmlo tak kochać i 
nikt nie jest zdolny do takich ofiar 

jak fflałlta.
'Małżeństwo — mówił — powin­

no pozostać ntero&«rwałne. Jak dłu­
go ja jestem prezesem rady mini­
strów, Włosi mogą być spokojni, 
że nic nie grozi przyszłym genera­
cjom, gdyi  rzad mój ale uznaje roz­
wodów. Nie można traktować mi­
łości wyłącznie pod kątem czysto 
zmysłowego ygzpęja. Małżeństwo 
■młst hyc trwały musi być połączę 
niem dwucb zupełnie zdrowych i 
możliwie moralnie równych Istot**.

Wielki przyrast kitoUM w
na Wołyniu.

Ciekawe a zarazem pocieszające zja­

wisko dla Kościoła obserwujemy w o- 
statnich latch  na Wołyniu. Drogą przy 
rostu naturalnego jak również nawró­
ceń ludności zmuszanej kiedyś brutal­
ną przemocą do porzucenia w iary oj­
ców zwiększa zię tu z roku na rok licz­
ba katolików, świadczą o tem najlepiej 
cyfry. Pierwazy powszechny spjs lud­
ności przeprowadzony w Polsce w roku 
1921 podawał liczbę katolików na Wo­
łyniu, pokrywającym się terytorjalnie  
z diecezją łucką na 180 tysięcy. Obec­
nie zamieszkuje to samo terytorjum  
przeszło 846 tysięcy katolików. Tak 
więc w ciągu niespełna 14 lut stan po­
siadania katolicyzmu w diecezji łuckiej 
zwiększył się prawie o 100 procent. 
Jakże wobec tego aktualną 1 konieczną 
je st odzyskanie świątyń katolickich, za 
branych w czasie niewoli nrzemocą na 
rzecz cerkwi prawosławnej, świątyń  
tyeh jest obecnie nu Wołyniu w posia­
daniu cerkwi ponad 50 rzymsko-katolic 
kich i 60 greko-katolickich. Niestety, 
mimo usilnych i stałych zabiegów  
władz Kościoła katolickiego, akcja w 
tej sprawie nie posuwa się naprzód.

Nie wiecie dnia-
Niedawno w Krakowie zdarzył 

się jedea z tych wypadków, które 
zwykłe przechodzą niepostrzeżenie 
dla oczu ludzkich, aczkolwiek godne 
są większej uwagi, aniżeli osławio­
ne „sensacje" drukowane w dodat­
kach nadzwyczajnych poczytnych 
dzienników. Do jednego umierające 
go mężczyzny z klasy robotniczej 
został zawezwany kapłan zakonny. 
Należy nadmienić, że chory miał 
gruźlicę jelit i znajdował się w sta­
nie beznadziejnym. Ody kapłan 
wstąpił do mieszkania, chory leżą­

cy na łóżku spotkał go 9tekiem or­
dynarnych przekleństw, narzeka­
jąc również na niewiasty, które ka­
płana zawezwały, przyczera oświad 
czył, że jeszcze umierać nie zamie­
rza, że sam wie, kiedy umrze, i wów 
czas zawoła księdza z parafji. Po­
tem schował twarz do poduszek i 
nie odpowiadał na żadne perswazje 
ze strony księdza. Kiedy minęła bli 
sko godzina, a wszystkie łagodne 
środki przekonania zostały wyczer 
pane, ksiądz użył ostatecznego:

— W  ten sposob rozmawiasz ze 
sługą Bożym? — krzyknął groźnie: 
Ano zobaczysz, jak cię djabli na tam 
tym świecie spotkająl

środek podziałał. Chory raczył 
ukazać swoją twarz notorycznego 
pijaka i odezwał się:

— Ja, proszę księdza, chcę um­
rzeć ze św. Sakramentami ale dziś 
jeszcze nie wybieram aię na tam­
ten świat To baby sprowadziły do 
mnie księdza, a ja nie chcę ich słu­
chać. Ja lepiej wiem, kiedy będę u- 
mierał. Po długich układach chory 
oświadczył, że praa* księdza, by 
przyszedł jutro, a on ogoli się, przy­
pomni grzechy i przystąpi' do Sakra 
mentów św. pokuty. Ołtarza i ostat 
niego namaszczenia. Kapłan przed­
stawił mu w spo.tób najłagodniej­
szy, że żaden z nas fik* wie, ile mu 
jeircac pozostało życia;, że wobec 
tego powinien raczej skorzystać z 
obecności księdza; prosił go, aby się 
skupił, przypomniał gnocfcy i uczy­
nił wewnętrzny akt skruch*, po­
czerń otrzyma rozgrzeszenie. Postę 
pując w ten sposób zakonnik brał

Piorn CErmite

Ja k  z a M ła n  swoje dziecko
PmriuM e sp ó ła e a a .

P redo tył •  ( n a n d t e p  W. W w n l i f Ł

Jest Bretagne, jest Gallais i tyle 
Innych, którzy nie jeżdżą na waka­
cje i nie radzą się doktorów... nie 
mierzą temperatury i nie badają na 
tężenia arterii... ale, co wieczór, 
zdrowi czy chorzy, przychodzą do 
swojego skromnego obowiązku, pet 
nią go aż do chwili, gdy Bóg im po 
wie: „Dosyć"- i umierają na poste­
runku!... Ci zostaną zawsze tem, 
czetn byli wczoraj, Żelaznem oku­
ciem społecznego czynu... Coby się 
stało ze społeczeństwem, gdyby 
miało swe podtrzymanie li tylko w 
miękkich dłoniach urękawicznio- 
nych Dominika i tych, co jeszcze 
mniej wa.ci od niego.

Gdy Dominik wysiadł z taksówki 
u drzwi pałacu na Polach Elizej­
skich, znalazł stryja tryskającego 
radością. Powracał z ajencji podró­
ży Cook‘a z pełnaml kieszeniami

przewodników podróży.
— Jaki okropny czas, mój bied­

ny Dominiku. Deszcz pada, że stary 
Noe nie zazuał gorszego... Oto jest 
Paryż w zimie; doprawdy byłoby 
okrucieństwem skazywać twą mat­
kę w jej obecnym stanie na przeby­
wanie tu w zimie. Ale już mi mówi­
ła; wiem, że powziąłeś dobry za­
miar ,tak, jak przystało na kochają­
cego syna, jakim zostajesz pomimo 
wszystko.

Paplał na schodach bez przestan­
ku. Dominik zaledwie mu odpowia­
dał. Nie było wprawdzie potrzeby, 
ale stryj zauważył tę jego rezerwę. 
W  przedpokoju zatrzymał synow­
ca:

— Dominiku, robisz ofiarę... ja to 
wiem. Ale słuchaj ,rób ją całkowi­
cie. Nie warto jechać, jeżeli przy­
chodzisz, jak pies, którego się sma­
ga. Zrozumiej, czego potrzeba two­
jej matce, ażeby jej oczywista cho­
roba nerwowa, której ty jesteś przy 
czyną, nie zwiększała się i nie do­
prowadziła do idei samobójstwa—

Dominik zrobił ruch zdziwienia.
►— ...Tak, samobójstwa!... Nie

wiesz jeszcze wszysrtfcfego, a ja 
wiem, co mi doktór powiedział wczo 
raj wieczorem... TwojfeJ matce po­
trzeba wesołości i rozrywek!— Sły­
szysz?-. rozrywek 1 wesołości!... 
Nie rzucaj cienia twarzy ponurej na 
piękne wizje, jakie jej przygotowu­
ję. I cóż?— przyrzekasz?... Wiem, 
że masz do mnie żaŁL- Myślisz, żem 
cię pozbawił kilku Ketów księdza!— 
Wytłumaczę ci całe wydarzenie póż 
n;ei.. A teraz, powtarzam'; Nie wiesz 
jeszcze wszystkiego!— Jak poznasz 
rzeczywiste pofożeafe^-izeGzy i ra­
cje takich i innych poataaowień. na 
które byłem zmuszony się zdecydo­
wać, wtedy mi podziękujesz— uca­
łujesz mnie, bo ja właściwie prze­
szkodziłem, żebyś nie miał śmierci 
matki na sumieniu—

W  półmroku pokoju stryj wpatry. 
wał się w Dominika:

— ...A to byłoby trochę więcej 
ciężkiem do zniesienia, jak ta dzie­
cinna przykrość, którą;, możesz dziś 
odczuwać!— Bo, ko&fec końców o- 
bowiązek księdza jest tylko obo­
wiązkiem sztucznym— A  obowiązek 
twój wobec matki jest realnie ludz-
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pod u w agę, że o cz y  ch o reg o  z ach o ­
d ziły  m głą, i n ad zie ja  na p rze ży cie  
n o cy  b y ła  s łab ą . N iestety , żadne ra  
c je  nie p om ogły . C h o ry  u pierał się 
p rzy  sw o jem  i stan o w czo  o św iad ­
c z y ł, że „dziś nie um rze i me m yśli 
u leg ać b ab o m ".

T e jż e  n o cy  zm arł b ez  S a k ra m e n ­
tu pokuty.

Nie w iem y, co  się s ta ło  z duszą 
ow eg o  cz ło w iek a , le cz  śm ierć  jeg o  
je s t  o strzeżen iem  dla n as: „ P  r z e -  
t o  c z u w a j c i e ,  b o  n i e  
. w i e c i e  d n i a  a n i  g o d z i -  
j i  y “ fM at. 25, 13).

25 LA T N IEW IN N IE W W IĘZIEN IU .
Do F ra n c ji, do rodzinnej Burgonji 

wrócił n ie jaki Jó ze f Wendlinds, który 
w 1909 r. wywędrował za ocean szu­
kać tam pracy.

W amerykańskiem miasteczku Lo- 
uiaville otrzymał pracę m echanika w 
w arsztacie jakiegoś Niemca. W lipcu 
1910 r w piwnicy domu, gdzie znajdo­
wał się jego w arsztat, znaleziono tru ­
pa zamordowanej dziewczynki. Mimo, 
że jednocześnie z wykryciem te j zbrod 
ni zniknął bez w ieści Niemiec, wła­
ściciel w arsztatu, podejrzenie padło na 
francuskiego em igranta.

Sąd skazał go, jako sprawcę zbrod­
ni, na dożywotnie więzienie. Zam­

knięto go w więzieniu Eddyville w sta 
nie Kentucky.

Tu przesiedział 25 la t. I  oto, przed 
kilkoma tygodniami w końcu stycznia 
dyrektor więzienia zawezwał go do sie 
bie i oświadczył mu, że je s t  wolny.

Cóż się okazało? Ów Niemiec spraw 
ca zbrodni, um ierając, wyznał księ­
dzu na spowiedzi, że to on był morder 
cą.

Ksiądz zawiadomił o tem rodzinę 
m ałej ofiary, a ci ludzie dopiero dali 
znać władzom, że francu ski em igrant 
siedzi od lat niewinnie.

Za zarobione w więzieniu pieniądze 
W endlinds, powrócił do ojczyzny, gdzie 
zastał jeszcze przy życiu ciotkę. Ro­
dzice umarli w przeświadczeniu, że syn 
ich je s t  zbrodniarzem.
W YW IEZIEN IE KAPŁAN A KA TO LIC 
KIEGO  NA W Y SPY  SO ŁO W IEC K IE .

Z więzienia bolszewickiego w Mo­
skwie wywieziono na wyspy Sołow iec- 
kie, które, jak  wiadomo, są m iejscem  
nieludzkiej kaźni, kapłana katolickiego 
ks. Dworzeckiego, proboszcza kościoła 
potrynitarskiego w Kamieńcu Podol­
skim.

REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE, 
w Domu Rekolekcyjnym przy ulicy; 

św. 'Barbary 43:
D la pp. O rgan istów  od 11  —  15 

m arca .
D la  panien  od 19 —  23  m arca .
D la m ężczyzn od 26  —  3 0  m arca
D la pań z inteligencji od 1 —  5

k w ietn ia .
U w a g a ! P oczątek  k ażd ej ser.ii p ier  

w szego d nia podanego w ogłoszeniu, 
o godz. 7 -e j w ieczorem  Z akończenie 
o sta tn ieg o  dnia rano .

K o sz ta  u trzy m an ia  za ca ły  czas 
w ynoszą od 8 —  12 złotych,

Ołtarz w kaplicy św. Kazimierza w katedrze wileńskiej z trumienką ze tzczątkami
świętego.

k i każd ego  dnia I n a  z a w sz e ... C zy  
ro zu m iesz?...

—  T a k  —  odpow iedział D om inik, 
k tó re g o  u m ysł teg o  w ieczo ru  b y ł 
p o zb aw io n y  m ożn ości rozum ienia 
czeg o k o lw iek .

P rz e d  p ołożen iem  się do łóżk a, 
D om inik  z e c h cia ł p ó jść  za w sk azó w  
k ą  księd za F irm in , kiedy je s z c z e  nic 
n ie  p rzeszk ad za ło ; w zią ł „N aślado­
w a n ie  C h ry stu sa " do ręki, i p rzy  
ak om p an iam encie s try ja , k tó ry  w ła ­
śn ie  zag w ażd żał ja k ą ś  pakę, i g ło ­
su  m atki, k tó ra  n iecierp liw iła  się na 
p annę słu ż ą cą , o tw o rz y ł k s ią ż e cz ­
k ę  na los sz c z ę śc ia  i c z y ta ł:

—  Je ż e li będ ziesz  p ok ład ał w  kim 
p ok ó j, d latego żeś z nim  w  p ożyciu  
i zgodzie, n ie trw ały m  i zach m u rzo­
n y m  on bedzie. A le jeż e li szu kać 
b ęd z iesz  o p arc ia  w  p raw d zie , z a w ­
sze  ż y ją c e j i trw a ją c e j, nie będ ziesz 
pognębiony przez  sm utek. W sz e lk a  
p rzy jaźń  m a b y ć  o p arta  na m nie 1 
jlla  m nie m a b y ć  m iłow an, k to k o l- 
tv iek by  ci się zd aw ał dobrym  i w iel 
pe b y ł m iłym  w  tem  życiu .

B ezem n ie , p rzy jaźń  je s t  ja ło w a  i 
N ietrw ała i żadne p rzy w iązan ie , któ

reg o  ja  nie sp ajam , ani cz y ste , ani 
p raw d ziw e je s t .

Im  b ard zie j cz ło w ie k  oddala się 
od z iem sk ie j p o ciech y , tem  w ię ce j 
się zb liża  do B o g a .

G d y b y ś um iał zupełnie zg in ąć sa 
m em u sobie i w y g n a ć  z s e rc a  w szel 
ką m iło ść rz e cz y  stw o rzo n y ch , 
w ten czas, p rz y sz ed łsz y , z ia łb y m  na 
c ieb ie  m ą łask ę .

K ied y  się w p atru jesz  w  rz e cz y  
stw o rzo n e , u tra ca sz  w idzenie S tw o  
rz y cie la .

D om inik z a trz y m a ł się ... o c z y  je ­
go b łąd z iły  w o k o ło ... W  pokoju  na 
lew o, m atka tra p iła  się  je sz c z e  su k­
nią ,k tó ra  nie p aso w ała ... A pod ok ­
nam i sam och od y  to c z y ły  b ezu stan - 
ku sw ą g n ęb iącą  m elancholię .

—  Ja k iż  ja  je s te m  n ie sz cz ę ś liw y ! 
—  szep n ął D om inik, z a m y k a ją c  
k siążk ę.

R O Z D Z IA Ł  X X IV .

M arsy lja ... B a s t ja ...  A jacc io ... T u ­
nis... K artag in a .. E l-K a n ta ra ... B is -  
k ra !...

Takie m ag iczne n azw y  b ły sk a ły  
te ra z  w szęd zie przed  oczam i m iesz­

k ań ców  w sp an iałeg o  ap artam en tu  
Y h old y ch , ap artam en tu  ,na k tó ry  nie 
p atrzan o  n aw et.

W y je ż d ż a m y !... w y je ż d ż a m y . I 
ty lk o  to słow o  la ta  w  pow ietrzu..^ 
W y je ż d ż a m y !... i to  jak n a jp ręd ze j...' 
"W y jeżd żam y !... T u  d zisia j k ró le ­
stw o  ku frów , w e so ły ch  kostjum ów  
sło n e cz n y ch , z rozk oszą  d o b iera­
n ych  w śród  zim y.

G d y  m atk a  ch o ra , c z y  rzekom o 
ch o ra ; gdy s tr y j z o sta ł uznany  za 
n iezd atnego  do p rzy g o tow ań  fam ilij 
n ych  i k o b ie cy ch , —  w ię c  D om inik  
m u siał b y ć  u ży ty , i to  ce lo w o , do 
b iegan ia  od  m ag azyn u  do m a g a z y ­
nu, dla zasp o k o jen ia  ro zm aity ch  ka 
p ry só w  pani Yholdy.

W y d a w a ł su m y szalon e, zupełnie 
ja k  g d y b y  na podróż w o k o ło  św ia ­
ta  .Nie w iedziano b ow iem  d okład ­
nie, c z y  będ zie k ró tk ą , c z y  długą..^ 
Z a leża ło  to  od ty lu  rz e c z y !...

G ro m ad ziły  się  w ięc w  sa lo n a ch  
w alizy  w szelk ich  ro zm iarów , ap a­
ra ty  fo to g raficzn e i ich p rz y b o ry , 
ap tek a, b ielizna, u brania w sz y stk ich  
k olo ró w , pap ier listo w y .

c. d. n.
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me uprawia! ich leszcze, a bal się\oe ziemie, a Jednak w oprawie bu-
gftwoda. że to \mane m  utnie o- 

to IH^^l 20Ĉ f)iC
raków praodaje całej Połsce. Bu-6OSPO0 ARSTWO.

Przypomnienie & buraka^ 
•►astewfiyett.

'Olą* dąlajtyl.

Nie ulega najmmejsgej wątpliwo­
ści, że znakomitą paszą soczystą 
dla bydła są ziemniaki. Czy nie 
właściwiej wiec byłoby zamiast 
buraków dawać bydłu ziemniaki? Tu 
tai rozstrzyga wzgląd praktyczno* 
ci, poprosm rachunek, co sję gos­
podarzowi lepiej opłaca, innenn sio 
wy, jąka pasza wypada gospoda­
rzowi taniej: buraki czy ziemniaki? 
bo tytko wówczas opłaci się gospo 
darzowi produkcja mleka, gdy bę­
dzie miał tanią paszę. Otóż nietyl- 
ko doświadczenia naukowe, ale i ta 
kie pobieżne przyjrzenie się tej 
sprawnie mówi nam, że buraki pa<- 
etewne jako pasza su besporówna- 
nia tańszą puszą aniżeli ziemniaki. 
Dlaczego? A dlatego, żc przy tych 
samych wkładach i staraniach bu­
raków możemy mieć znacznie wię­
cej aniżeli ziemniaków z tej samej 
przestrzeni uprawnej. Wiemy z do­
świadczenia. że ziemniaków w gos 
podarstwach wiejskich nie mamy 
więcei jak 70 —  90 korcy z morgi, 
a 100 lub nieco więcej nad 100 kor 
cy ziemniaków z morgi uważamy 
już za plon nadzwyczajny, rym cza 
sem plon buraków w Ilości IS O  z 
morgi uważać należy za całkiem 
nieudany, mamy. Średni plon bura 
ków z morgi powinien wynosić 
znacznie więcej ponad 200 korcy, 
a dobrym plonem nazwiemy plon 
buraków wówczas dopiero, gdy da 
dza one dużo ponad 300 korcy z 
morgi, Przy dobrych warunkach 
zaś. tak glebowych, jak i uprawo­
wych, no i przy obfitem nawoże­
niu buraki mogą nam dać plony 
wprost olbrzymie, bo nawet ponad 
500 metrów z morgi. A jakkolwiek 
ich wartość odżywcza jest mniej­
sza, aniżeli wartość odżywcza zie­
mniaków, to jednak w rezultacie 
znacznie lepiej się opłacają jako pa 
sza soczysta dla bydła, aniżeli zie­
mniaki. Z tego więc względu opo­
wiadamy się za uprawą buraków 
pastewnych na soczystą paszę zi­
mową dla bydła.

Uprawa buraków i z tego wzglę 
du jest jeszcze polecenia godną, że 
opłacają się tu nawet dość duże 
wkłady, ze względu na olbrzymią 
wprost wydajność buraków, jak 
również i dlatego, że poprawiają 
stan glf by, zostawiając ją czystą 
i w doskonałej budowie.

Z tych więc względów należy się 
k< mieczuję przekonać do uprawy 
buraków i w każdem gospodar­
stwie, mniejszent czy większem, 
przeznaczyć pewien kawałek pola 
pod uprawę buraków. Gdyby ktoś

w pierwszym roku na mniejszym 
kawałku, ile  nteab zacznie i niech 
przeprowadzi ich uprawę jakoajsta 
ratroiej, a napewno gję nie zawie­
dzie, lecz sie do tej uprawy prze­
kona.
Wymagania buraków pastewnych 

co do globy, uprawy ł nawożenia.
Przy uprawie buraków niema 

gleby za dobrej, fm gleba lepsza, 
tera lepiej, bo tern większych plo­
nów można się na niej spodzie­
wać, Udają sio Jednak buraki do­
skonale i ha glebach słabszych, 
czego dowodem choćby nasze Po­
znańskie, które ma naogół nieświęt-

N a marginesie ostatnich uroczysto­
ści papieskich vr Częstochowie wsporn 
nieć trzeba o  niezwykle serdecznem j »  
witaniu J .  E . ks. Biskupa Kabiny 
praes ludność zgromadzoną na nabo­
żeństwie pontyfikalnem.

Oto w chwili, gdy po slcończonem na  
bożeństwie N ajdost, A eeypaaten opu 
ssczsł Katedrę, otoczony został wkrót­
ce  przez tłum ludu. który cisnąć się do 
ks. Biskupa wyrażał w serdeczny spo 
sób swe powitanie. W  pewnej chwili 
odezwały się naw et głośne okrzyki na  
cześć A rcypssterza, który skierował je  
ku osobie O jca św

JESZCZE O KURSACH A. K.
Znów w ciągi* ubiegłego tygodnia 

odbyło się kilku dalszych kursów A. 
K, W rażenia z nieh pozostają nadal 
b a r d t o  m i ł e .  Zarówno duże 
zainteresowanie dla omawianych za­
gadnień jnk i liczny udział uczestników 
—  upoważniają do optymizmu.

Mimo niepogody, jaka czasem panu­
je  w  dniu naznaczonym na kurs —  
kierownictwa przybywają prawie w 
pełny oh kompletach. A co za miłe o- 
brazki spotkać nieraz można

W  Częstochowie zebrani upoważnir 
li ku. ks. Prelegentów do przesłania J. 
E . ks. Biskupowi wyrazów szczegól­
nego hołdu i zapewnień niezmiennej 
wierności,

W Blachowni, pomimo różnych, ocze­
kujących zwłaszcza uczestniczki kursu 
domowych aajęć —  nikt nic opuścił sali 
przed zakończeniem zebrania.

W Kłobucku odłożono dyskusją po re  
feratach  na czas po obłędni. Niespo­
dzianką prawdziwą było. że na ten dal­
szy, już nieobowiązujący wszystkich 
ciąg zebrania —  przybyli jednak wszy­
scy słuchacze.

W  wiciu miejscowościach przygoto­
wano piękno produkcje wokalne na na­
bożeństwu inauguracyjne. Tak było w 
Bobrownikach, Siewierzu, Blachowni, 
Rozprzy, Gorzkowicach, Krzepicach i 
innych.

W Sosnowcu oddział K.S.M.Ż, *  cza­
sie przerwy obiadowej wykonał kilka 
wesołych urozmaiceń. Nie można wre-

m Ki udadzą się bowiem nie tylko na 
ziemi pszennej, ale I na dobrej zie­
mi żytniej. Do uprawy buraków 
ule nadają się słabsze gleby żytnie, 
a więc wszelkie lekkie plaski. Nie 
nadają się również do tej uprawy 
wszelkie grunty sapów ate, podmo­
kłe i ciężkie, bardzo zlewne, zsy- 
cbajęce się podczas letnich upałów 
na kamień.

Ponieważ jednak buraki są ogro­
mnie wdzięczne za jaknajlepsze wa 
nmkl, więc też w każdem poszcze- 
gólnem gospodarstwie powinno się 
wybierać pod buraki ziemię możli­
wie jaknajiepszą.

rocie zapominać i o turo. te  w kliku pa- 
ra tja e b  zarapły  P .A .K . bądt kierow­
nictw a niektórych oddziałów zgotowały 
skromne, lecz serdeczne przyjęcia dla

«ośei z dalsz>ch miejscowości.
/fWystko to w przemiły sposób świad­

czy o zawiązującej się jak najściślej­
szej łączności wśród członków A K . w 
duchu chrześcijańskiej miłości. 

O BCHÓD Ś W IĘ T A  P A P IE S K IE G O  
W  D IE C E Z JI.

W niedzielę, dn. 1? lutego z okazp 13-tej 
rocznicy Koronuep Ojce św Pius* XI odbyły 
Się w całej diecezji uroczyste obchody zor- 
fn lip w sa e  p n n r * iw «  przez Zarządy P A. 
K. Z Hczoei korMposdeocii jaka aapłynęła 
w związku z tera Świętem do Redakcji „N:e- 

dzłeH" podamy jedynie ciekawsze wyjątki, 
fiiv mogąc z braku miejsca podać nad* la­
nych opisów w całości,

W ZAGÓRZU.
Oprócz nabożeństwa zorganizowano 

piękną akademję. Na całość złożyły 
się : występy miejscowej „Lutni" pod 
dyr. p. Zychowicza; odczyt, chórowe i 
solowe deklamacje K at. Stow. Młodz. 
Żeńskiej, duet orał, popisy solistów. 
Interesujący, głęboko ujęty odczyt o 
m oralnej potędze papiestwa wygłosił 
p. Wi żmidciński, duet znakomicie 
odśpiewali dwaj lutniści M arzec i 
Lotko. Na szczególniejszą jednak uwa 
gę zasługiwały dwie pieśni , Wy, coś­
cie w łzach" i „Ojcze nasz" po mi­
strzowsku wykonane prze?, młodego ba 
rytona M Wośniczko. Potężne również 
wrażenie nn obecnych wywarła pieśń 
na chór męski p. t . „Domine, Domine, 
solruro fa c "  ks. Gruberskiego, Ogól­
nym śpiewem „Boże coś Polskę" za­
kończono uroczysty wieczór.

E C H A  ZNANEGO PROTESTU  
ZAGŁĘBIA W PRASIE.

W  artykule p. t. „W alka z demorali­
z ac ją " zamieszczonym na łam ach 
„Przeglądu Katolickiego" z dn 8 lute­
go br. nieznany autor podkreśla z u- 
znamom wyp.tąpienie katolików Zag.ę- 
bia Dąbr. w sprawie demoralizacji sze­
rzonej prze? niektóre kina. Podając za 
komunikatem Katolickiej Agencji P ra ­
sowej wyjątek znanej już Czytelnikom 
„Niedzieli" odezwy —  wspomniany a r­
tykuł zw raca uwagę na W arszaw ę,

D. c. n.

Z tycia naszei d iecezji
OWACJA CZĘSTOCHOW! OLA 

ARCYPASTERZA.
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*,gdzie właściwie bije główne źródło 
gorszycielstw a publicznego", stwierdza 
ją c , źe stolica daje się . wyprzedzić w 
w alce z demoralizacją niwtylko K la k "  
wowi, ale i miastom i osadom Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Głos ten powinien być dla Zagłębia 
bodźcem do dalszych wysiłków w tym  
kierunku, bo zło przez jedno wystąpie­
nie jeszcze usunięte nie zostanie, lecz 
trzeba tu ciągłej czujności. Zagłębie, 
na które w tej chwili zwrócone są oczy 
katolickiej Polski, niewątpliwie czu­
w ać nie przestanie!

Z ŻYCIA K. H. M. w POGONL
Siedem lat upłynęło od chwili, gdy n» głos 

'J. E, ks. Biskipa T. Kubiny zrzeszyły się 
w naszej parafji dziewczęta, by stać i dziel­
nie bronić wiary Kościoła Chrystusowego. 
Z każdym rokiem Stow. zyskiwało coraz to 
większe uznanie i szacunek. Liczba członkiń 
wahała się zwykle od 60 —  90. Stwarzyaze- 
nie ma dużo przeszkód, a najważniejszą z 
nich, to brak odpowiedniego lokalu. Stow. 
jest oddalone stosunkowo doić daleko od ko­
ścioła i głównych ulic i rozporządza lokalem 
tylko przez 3 dm w tygodniu. Ale też ani chwi 
b  nie traci się: w te dni wre tam pruca oży­
wiona, gorączkowa.

Zaraz w początkach swego istnienia Sto­
warzyszenie zostało podzielone na 4 zastę­
py, pracujące według swych programów. —  
Każdy zastęp ma jedną lub dwie zbiórki w 
miesiącu. Oprócz zastępów w Stow. są je­
szcze kółka: roarjologiczn.;, odczytowe, spor­
towe i robót kobiecych. Kółko mariologicz­
ne zebrania swoje odbywa raz w miesiącu 
1 zim uje się szarzeniem czci M; Boskiej 
przez odczyty, akademje, nabożeństwa.

Kółko odczytowe odbywa zebrania, swoje 
także tylko raz w miesiącu. Na zebraniu to­
kiem jest jeden lub dwa referaty opracowa­
ne p rzo  dnicbny, po skończeniu powstaje 
zazwyczaj ożywiona dyskusja Ostatnio na 
zebraniach kółka odczytowego ks. Asystent 
Cz. Dróżdż ma cykl referatów treści reH- 
gijnej.

Roboty są raz w tygodniu. Stanowią je: 
szycie i hafty w mitem gronie, wśród przy­
jemnej rozmowy i rozrywki.

Trzy dm w tygodniu, które zajmuje w lo­
kalu Stow-, wykorzystane są w zupełności. 
■Panuje tara ożywiony ruch. Obok pracy i za- 
jbawy zobaczyć można w „Ognisku'* Stow. 
;'druchenki czytające: „Niedzielę", „Przewod­
nik Kat" i inne katolickie pisma oraz książki.

Dumą i radością druchen jest własna ścień 
na gazetka pod nazwą „Światek Dziewczę- 
F* • t° dwutygodnik, Z niecierpliwością 
i.azda oczekuje następnego numeru, a gdy

się ukaże, druchny cisną się gromadnie, czy­
tają, chlaą lub krytukuią pisarskie zdolno­
ści autorek. Gazetki ia to jeden więcej do­
wód bardzo żywego życia organizacyjnego.

Eugenja Pająkówna.

WALKA Z MASONERJĄ,
W  Hiszpanji olbrzymią większością 

głosów kortezy (sejm hiszpański) przy 
jęły ostatnio wniosek, domagający się 
wydania dla oficerów arm ji hiszpań­
skiej zakazu należenia do masonerji 
lub innych podobnych organizacyj. 
Przeciw  wnioskowi wystąpili jedynie 
socjaliści i komuniści.

W  Portugalii pierwszy wniosek usta  
wodawczy, jaki zgłoszony został w no­
wej izbie korporacyj, lyymierzony jest 
przeciwko masońskim organizacjom. 
Projekt ustawy głosi, że żaden Portu­
galczyk nie może należeć do tego ro­
dzaju stowarzyszeń. Niezastosowanie 
się do tego postanowienia pociągnie za  
sobą karę co najmniej sześciu miesięcy 
więzienia i 2.000 eskudów grzywny, a  
dalsze lekceważenie odnośnych przepi­
sów grozić będzie karą banicji. 2aden 
urzędnik nie może być przyjęty, ani do 
wojska ani do służby cywilnej, dopóki 
nie złoży notarjalnie potwierdzonego 
oświadczenia, wiążącego pod słowem 
honoru, że nie należy do żadnego ta j­
nego stowarzyszenia.

ROZCZAROWANY KOMUNISTA 
POPADA W  OBŁĘD.

Znany w swoim czasie na gruncie 
lwowskim prof. Antoni Kruszelnicki z 
przekonań był komunistą. W  jesieni 
ub. roku wyjechał do wymarzonej U - 
krainy sowieckiej wraz z całą rodziną, 
złożoną z żony i dwóch synów. W krót­
ce jednak po zabójstwie Kirowa został 
wraz z synami aresztow any: synowie 
oskarżeni o działalność „kontr-rewolu- 
cyjną" zostali rozstrzelani.

Uwięziony dotychczas ojciec przeko­
nawszy się naocznie, jak w praktyce  
wyglądają ideały bolszewickie, jak do­
nosi p rasa codzienna, popadł w obłą­
kanie.
PIELGRZYMKA POLSKA DO LOURDES 

NA ZAKOŃCZENIE OBCHODÓW JUBILEU 
SZOWYCH.

Da 22 kwietnia r. b, wyruszy z Poznania 
oficjalna pielgrzymka polska do Lourdes,

gdrie z  rud Ojca św., przy udziale pielgrzy­
mek z całego świata, zakończą się uroczy- 
k i r  obchody Jubileuszu Odkupienia.'. Pro* 
lektorem pielgrzymki je.i J. Em Ks. Sar­
dyna! Prymas Hlond. Zgłosiom^ kteri-ws# 
należy do kancelarji Prymasa Polski w Po< 
znania, której powierzono organizację piel* 
grtymki. Niebawem ogłosi ona szczegółowe 
warunki. ,

Nabożeństwo żałobne za duszę i p ,  
ks. Zygmunta Sędzimira, pierwszego- 
dyrektora Częstochowskiego Dieeezj&E 
nego Instytutu Akcji Katolickiej,. od­
prawione zostanie w dn. 2  m arca  
w drugą rocznicę jego śmierci, o godsr 
8-ej min. 15 w kościele św. Jakóba W 
Częstochowie. * "

KĄCIK ROZRYWKOWY. *
Szarada.

Uł. M. Muller —  Sosnowiec.
Na ziemię, na czarną, niby srebrny ścieg 
spadł i wciąż jeśzczr raz —  czwór biały śnieg) 
ukoił .otulił, -ściszył bóle ziemi, ’ 
czy jeno je przykrył, zawładnął nad nlemA 
hy pomnożone później mogły się wydostać?, 
by mogły bardzie: szarpać i boleśnie chłostać 
Gdzieś w czwartej —  drugiej stoi dwa —  trzy

cichną
obdarta z liści, w  swej wartości licha, 
jednak się cieszy, bo przybrana w szatę, 
aż oczy raz —  dwa takie przebogate. 
Jednak się oieszy, bo śni wciąż c iecie. 
gdy szatą nie był śnieg, lecz pachnące

■ kwiecie,
0 pastuszkach, co raz —  trzy —  dwa woły

*św«
1 gnali i« nie na białą, lecz zieloną niwę,

Konikówka.
Ułożył Bolesław Paluszek,

77 C7 ■"
z o N i U
s A O K A
K Y Ń T E

Ruchem konika odczytać znane przysłowtA 
tudowe.

Za dobre rozwiązanie powyższej szarady 
i komkówki przeznaczamy, jak zwykle, trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania z Nr. 7.
Konikówka.

Acz pożyteczną jest mowa,
Pohamuj ust swych ochotę: 
Srebrnemi mogą być sława. 
-.Milczenia jest szczerozłote.

L. SleutieńskL 
Szarado Kosodrzewina.

Dobrych rozwiązań nadesłano —% Nagrody] 
przez losowanie otrzymali: 1) W. Sowa, Dą­
browa Górnicza, uL Wiejska nr. 6 m. 6, 2) 
J. Tycbon, Warszawa, at. Poprzeczna ar.
31 7, Kamykowska, Stara WieA

 e -  —
H U M O R .

Praktyczny wniosek,
<— Bardzo d e  uią czuję! —  uskarża się ansą 

potnemu pan Flstulski. Tracę zapełnię ,<m  
mięćl Poproftu nie mogę tobie przypomnień! 
dziś, co robiłem wtzocaj.

—  Wie pan oo? —  przerywa znajomy --a 
Pożycz mi pan 100 złotych na parę dni.,, ,

Na proszonem przyjęciu.
a— Spodziewam się po panu, te bądaie pa*) 

dziś wieczór tańczył / moją cótAąi
—  Oczywiście, droga pani, czyż sądzUn\ 

pani, że przyszedłem tutaj tylko dta ptzfA  
jetanoicl?,,
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POLSKA. Plenarne posiedzenie 
Senatu odbyło sie w dniu 27 ub. m. 
■Na porządku obrad znalzało się spra 
wozdanie z budżetu na r. 1935-36.
1 Oospodarstwa ruinę do-15 ka wot 
«e  od podatku dochodowego. Mini­
sterstwo skarbu wydało zarządze-

• nie, w ktróem poleca przeprowadzić 
rewizję wszystkich wymiarów w 
odniesieniu do powyższych gospo­
darstw. 1 Egzekwowanie nałożonego 
podatku dochodowego od gospo­
darstw poniżej 15 ha ma być wstrzy 
manę.

Groźba powodzi minęła. Stan po­
wodzi w Polsce uległ zmianie na 
lepsze. Zatorów już prawie niema. 
[Woda wszędzie opadła.

Przeszło 515 tysięcy bezrobot­
nych. Wzrost bezrobocia w Polsce 
nie został jeszcze zahamowany. Dn. 
16 ub m. liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych wyniosła — 515,341 
osób, co w porównaniu z poprzed­
nim wykazem oznacza wzrost o 
5.880 osób.
ZNOWU ZGON KAPŁANA W DIE­

CEZJI CZĘSTOCHOWSKIEJ.
W  dniu 23 ub. m. zmarł ks. pro­

boszcz parafji w  Sosnowcu Jan 
Smużyński. Ś. p. ks. prób. Smużyń- 
ski urodził się 22 grudnia 1863 r. w 
Proszowicach, pow. miechowski. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w 
r. 1886. Od roku 1912 był probosz­
czem i wice-dziekanem w parafji 

' Stary Sielec w Sosnowcu. Msza 
sw. za spokój , duszy zmarłego kapła

Ea odprawiona została w kościółku 
olejowym im. Serca. Jezusowego 

!W Sosnowcu. Zwłoki przewieziono 
ido Proszowic, gdzie spoczęły w gro 
Ibie rodzinnym.

Wolna „biskupów" marjawicKich 
trwa dalej. Jeden z dzienników opi­
suje dalszy rozłam, jaki nastąpił w 
sekcie Mariawitów po ataku zbun­
towanych „biskupów" na „arcybis­
kupa" Kowalskiego. Podobno Ko­
walski, który zrzekł się formalnie 
godności przełożonego sekty, nie 
anyśli jednak o ustąpienia, ani tern 
mniej o oddaniu buntownikom świą 
Ityni i nieruchomości. Prócz listu Ko 
■iwalskiego, opublikowano również 
L,list pasterski" jego żony „arcybis­
kupio" Wituckiej, ostro. piętnujący 
pychę „biskupów" Próchruewskie- 
go, Feldmana i innych.
, Selm gdański uchwalił 41 głosami 
przeciw 22 i przy wstrzymaniu się 
(trzech posłów od głosowania wnio­
sek o rozwiązanie się. Dwaj posło- 
lwie polscy wstrzymali się od gło­
dowania. Nowe wybory ędbttfe ffc 
dnia 7 marca t  b.

Nr. 9. ■bN rcn> Z I E ŁTA!*

Uroczyste nabożeństwo w Satpe* 
nowsk« rocznice. W  sobotę, dn. 23 
ub.. m. w 125 rocznicę urodzin Fry­
deryka Szopena, największego pol­
skiego muzyka, odbyło się w koś­
ciele św. Krzyża w Warszawie uro 
czyste nabożeństwo. W  uroczysto­
ści wzięli udziaF przedstawiciele reą 
dn i min. oświaty Jędrzejewicz na 
ciele.

Cala wieś spłonęła. W  dniu 23 ub. 
m. irybuchł olbrzymi pożar we wsi 
Lfpówkf pod Garwolinem. Spłonęła 
prawie cała wieś w liczbie około 
30 gospodarstw, W  płomieniach zgi 
nęła jedna kobieta, a szereg osób 
odniosło silne poparzenia. Straty 
wynoszą przeszło 100 tys. zł.

Zajście na cmentarzu. We wsi 
Wilkowiecko, pod Kłobuckiem, pa­
rafianie odmówili przyjęcia i pocho 
wania zwłok 76-letniego włościani­
na ze wsi Złochowice, Ignacego Żur 
ka, który należał do sekty badaczy 
Pisiptu-św. Dopiero po długich per­
traktacjach w obecności przybyłych 
z Częstochowy 18 policjantów po­
chowano zwłoki sekciarza na nie- 
poświęconem miejscu, obok cmen­
tarza katolickiego. Sekciarze wbrew 
woli rodziny zmarłego Żurka, nie 
chcieli dopuścić do niego księdza 
katolickiego z ostatnią pociechą re­
ligijną

Kopalnie ograniczają produkcie.
Coraz więcej kopalń w Zagłębiu Dą
browskiem ogranicza produkcję i re 
dukccje załogi. W  kopalni „Renard" 
w Sosnowcu zwolniono 50 górni­
ków. Jednocześnie i inne kopalnie 
zapowiedziały dalsze redukcję gór­
ników.

Zebranie nowel Rady Mlejskełj w 
Częstochowie odbyło się w dn. 23 
ub. m. Porządek obrad tego posie­
dzenia zapowiadał wybór prezyden 
ta ! wice-prezydenta oraz 5-ciu law 
nikówn Prezydenta do chwili odda­
wania numeru „Niedzieli" do druku 
nie wybrano.

f .  fi. l a l y i ń  Wato1 M h  Andrieu, a rcy . 
* w fa v x % n d s w  w * FfMMjft

WATYKAN. Błogosławieństwo 
Ojca św. dla Narada polskiego. Pa­
pież przyjął na specjalnej audiencji 
księży polskich z instytutu polskie­
go w Rzymie. Papież wygłosił do 
księży polskich bardzo serdeczne 
przemówienie, poczerń udzielił im 
błogosławieństwa, podkreślając, że 
błogosławi nietylko obecnych, ale 
wszystkim biskupom, duchowień­
stwu i całemu Narodowi polskiemu, 
któremu życzy wszystkich błogosJa 
wieństw, boskich.

NIEMCY godzą się na dyskusję 
nad paktem wschodnim. Rząd nie­
miecki zawiadomił rząd angielski, 
aby projektowane rozmowy niemie 
cko - angielskie obejmowały cało­
kształt zagadnień poruszanych w ro 
kowaniach angielsko - francuskich 
z dn. 3 lutego, t. j. sprawę paktu lot 
niczego, oraz paktu wschodniego i 
układów rzymskich.

FRANCJA. B. minister przed są­
dem. Władze prokuratorskie skiero­
wały do sądu karnego sprawę b. mi 
niśtra sprawiedliwości Rene Re- 
noult, który pozostaje pod zarzutem 
nadużycia swych wpływów w afe­
rze Stawiskiego.

Ministrowie austriaccy w Paryżu. 
W  dn. 22 ub. m. przybył do Paryża 
kanclerz Austrii Schuschning i min. 
Berger Waldenegg. Ze strony Fran­
cji w rozmowach wziął udział pre­
mier Flandin i min. Laval. Przedmio 
tern obrad były układy rzymskie i 
londyńskie.

Wydalenie robotników polskich z 
Francji. Władze francuskie stosują 
do wychodźców polskich nowe utrn 
dnienia, wydając karty tożsamości 
z przedawnionym terminem ważno 
ści, co śfawia wszystkich robotni­
ków pod groźbą wydalania.

BELGJA. Generalnego strajku nie 
będzie. W  Brukseli obradował w d 
22 ub. m. kongres belgijskiej partji 
pracy nad wnioskiem przeprowa­
dzenia strajku generalnego w dn. 24 
ub. m. Wniosek został odrzucony.

CZECHOSŁOWACJA wprawa- 
dza 40-godzinny tydzień pracy. Z 
dniem 1 marca wprowadzony zo­
stał nu całym obszarze Czechosło­
wacji 40-godzinny tydzień pracy. 
Odnośne rozporządzenie dotyczy 
wszystkich prywatnych przedsię­
biorstw przemysłowych, zatrudnia­
jących ponad 10 pracowników, nie 
obejmuje natomiast przedsiębiorstw 
państwowych.____________________

C n y  płodów rolnych. W dniu 35 b, m 
płacono w C ię to d u id c  n  100 kiło netto 
ty ło  14 «Ł 50 fr, Paaenica 18 *ł, Jycnniei) 
18 ał. Owies 15 asł KcWceyr.i biała 120 d ., 
czerwona 150 ał. Pmałot loO d  Seradela 
13 gl. Lobia ź6lty 10 rioiych.

NASIONA warzyw i kwiatów. DRZEWKA
i KRZEWY owocowe, eadobne i daikw 
D AŁJE —  aa nadchodzący poleca
Sk Jatfrtąbełd, Ogrodnictwo. Csąstochoi- a. 
Ąl. Najiw. Marjl P. 32, Cenniki na óądatj'

_________________________Str. 107.
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Na „Kaziuku" ł. j. kiermaszu w dniu iw. Kazimierza w Wilnie. Stragan z b a rw -' 
ntmi sercami z piernika, które oliarowu je się w dzień iw. Kazimierza wszystkim |

Kazimierom i Kazimierzom.

DO E M IG R A N T E K !
S łyszałyście może, lub czyta ły  nie­

raz w  gazetach, że młode kobiety i 
dziew częta gin.') bez Aladu, tak, że ani 
znaleść ich, ani o nich niczego dowie­
dzieć się nie można. Szuka rodzina, 
szuka policja —  nadaremnie. Przepa­
dła, jak  kamień w  wodę! Trudne to do 
uw ierzenia w czasach kolei żelaznych, 
te legrafu , telefonu, radja —  a jednak 
tak  b y w a ! Co się w ięc stało z temi za- 
ginionem i? N ic innego, jak, że zostały 
w  sposób oszukańczy uwiedzione, w y­
wiezione do dalekich, przew ażnie za­
m orskich krajów  i tam sprzedane do 
domów publicznych.

Szczególnie narażone są na to nie­
bezpieczeństwo takie ja k  w y  emi­
grantki, zmuszone szukać w kraju  lub 
zagran icą  zarobku i chleba. C zyhają 
na nie w podróży podli ludzie, ży jący  
z handlu kobietami. H andlarze tacy  
szukają przedew szystkiem  młodych i 
ładnych, a przytem  samotnych dziew­
cząt, narzucają im się na przewodni­
ków w  podróży i durząc obietnicami 
łatw ego a obfitego zarobku, bogatego 
męża, pięknych strojów  i zabaw, nie- 
tylko sprow adzają z drogi cnoty, ale 
p rzyp raw iają  o zgubę duszy i ciała. 
Jeżeli dziew czyna posłucha —  już po 
n iej! Pośrednik lub pośredniczka do­
starczy fa łszyw ych  dokumentów po­
dróży, ułatw i wszystko, a gdy dziew­
czyna wreszcie spostrzeże się, o co 
chodzi, już żapóżno! N ie znając ob­
cego języka, pozbawiona swobody ru­
chów, biciem i głodem będzie zmuszo­
na pogodzić się ze swoim strasznym

losem, zw ykle na całe życie!
D latego nie w ierzcie obcym, którzy 

narzucają wam się z  takiem i ponętne- 
mi obietnicami. W ogóle w  podróży jak  
najm niej w daw ajcie się w  rozmowy 
z tow arzyszam i i tow arzyszkam i podró 
ty, nie róbcie zw ierzeń, zw racajcie  
się w  razie potrzeby o inform acje, ra­
dę lub pomoc tylko do urzędników ko­

lejow ych  lun okrętowych, policjantów  
i osób duchownych, a na dworcach ko 
lejow ych  szukajcie  pań, które m ają 
na rękaw ie opaskę w kolorach białym  
i  żółtym. Te panie to są opiekunki z  
M isji Dw orcow ej, które bezpłatnie i  
uczciw ie opiekują się wsżystkiemi są- 
motnemi kobietami, u dzielają  porady, 
w skazują nocleg i pom agają we wszy- 
stkiem. O dokumenty podróżne s ta ra j 
cie się tylko w biurach Syndykatu E- 
m igracyjnego lub w biurach Funduszu 
Pracy.

Opiekunki z M isyj Dworcowych dy­
żurują na Dworcach kolejowych w 
stępujących m iastach : Białystok, Byd 
goszcz, Częstochowa, Gdańsk, Gdynia, 
Grodno, Grudziądz, Kalisz, Katow ice, 
K ielce, Kraków, Leszno, Lublin, Lwów, 
Łódź, Ostrów, Poznań, Radom, S tan i­
sławów, Tczew, W ilno, Zbąszyn, W ar­
szawa. P O L SK I KO M ITET

w alki z handlem kobietam i i dziećm i 
W arszawa, Chocimska 24, te l. 966-60.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
K. S. M. Ż. w Rędzinach. Oddajemy pierw­

szeństwo sprawozdaniu, nadesłanemu przez 
Zarząd P. A. K.

K. S. M. t  we Włodowicach. Zamieścimy 
później,

H, Skórka w Łęklńsku. Sprawozdanie za- 
mieścimy później.
. P. Fr. Kw. w Bogdanowie. Mimo istotnie 
pięknej formy zamieścić nie możemy, uro­
czystość bowiem ma zbyt lokalny charakter 
Prosimy o korespondencję o szerszym za ­
kresie.

Koresp. W Wleluuiu. Zamieścimy nieco
później.

St. P. M. w Porąbce. Sprawozdanie zamie 
śoimy w następnym numerze.

K. S. M. w Czastarach. Sprawozdanie na­
desłane zbyt późno. Zresztą bez podpisu.

Dyplom  uznania P . W. K. P oznań 1929 roku

W Y T W Ó R N IA  O R G A N O W

STEFAN TRUSZCZYŃSKI
WŁOCŁAWEK, Kaliska 17.

Na dogodnych warunkach i najtaniej —  W ykonuje organy, oraz prze­
róbki, rem onty, strojenia. —  Dostawia i instalu je elektrow entylatory do 
organów napełniający m iechy powietrzem. —  Uznania najw ybitniejszych 

p. p. Muzyków i Znawców Organów  krajow ych i zagtanicznych.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU DLA ROLNIKÓW TOs

Sklep Rolniczy Józefa Błędowskiego
w K r z e p i c a c h

dostarcza i posiada na składzie po cenach ściśle fabrycznych 
Nawozy azotowe, potasowe i fosforowe w każde} ilości.
Nasiona i zboża dsw st gwarantowanej jakości 
Maszyny * narzędzia rolnicze, Wirówki Alfa-LażaL 

M aterjały budowlane, oleje i smary paszę treściwe
Węgiel, koka, nafta i wszelkie artykuły potrzebne rolnictwa.
Zakupuje od rolników zboża i ziemiopłody po cenach najwyższych.______

Redakcja: CIEOO II m. IT eL  U-li. 
1 - 1 Administracja: t r&sI m ,0WA*

CENY OGLQSZENi 40 gr. za 1-łamowy wiersz n i a t h o * '

M. PANNY Nr. Ma 
Kontr I.K.O.

O s d a f c t s n  K«. Wojciech Mondry. —  B y d a u t i i  Instytut Akcji Katolickie} Diecezji C ę alo ch o w sk le j 

Zakłady Grafiozne F . D. W iłkoszew akleg^ fizętŁochowie, JQ Aleja 92, tel. 22-43.


